
—  219  —

I  JE 1
T Y G  0  I) N IK R 0  L N ICZ 0 -  T  E  C  11 N 0  L  0  G  ICZ X V.

a)Ti>u u ie v  2 8 .

P r z e d  p ł a t a  
w W a r s z a w i e  p ó ł r o c z n i e  zł* 12 ro c z ­

n ie  zł.  24; na p r o w i n c y i  p ó ł r o c z n ie  
z ł .  1 5 , r o c z n ie  30.

11 O K S I U D  M Y

•f .*f -

i

D riia  11 Lipca  1841 r.
4

P r z y j m u j e  s ię p o  w s z y s t k i c h  U r z ę ­
d a c h  i  S t a c y a c h  P o c z t o w y c h ,  a 
w W a r s z a w i e  w K a n t o r z e  Głó. 
w n y v n  i p o  K s i ę g a r n i a c h .

k i e :  P r a k t y c z n e  u w a g i  n a d  g o s p o d a r s t w e m  t r z y p o l o v v e m  —  SprostoG o s p o d a r s t w o  w i e j !

( J o A p o c ) a t ó tw o

Praktyczne uwagi nad gospodars(\vem 
trzypoion eiii.

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )

Od  da wnego ju z  czasu toczy  się s p ó r  po m ię d z y  
r o l n i k a m i  o sposobie uż y tk o w an ia  ug o ru  w go­
sp odar s twach  t r z y p o lo w y c h .  S p ó r  w rzeczy  sa­
me j  n a d e r  ważny,  gdyż tu chodzi  o to: czyli t- 
czętić ziemi, ma niezbędnie corocznie próżnować? 
to jest do produkcji poniekąd wcale się nie przy­
czyniać', lub tez, podobnie ja k  resztą, ziemi, sto­
sowne wydawać płody?

O b r o ń c y  u g o r u  u t rz ym ują :  że u g o r  dwojakie  
p rz yn os i  k o r z y ś c i :  najprzód, stawia r o l n i k a  
w możnośc i  d o k ła d n e g o  u p r a w i a n i a  ro l i  p o d  
oz iminę;  a nas tępnie  up ew nia  p lo n  pszenicy i 
ży ta ,  k t ó r e  będą c  g ł ó w n y m  p o k a r m e m  r o d u  
ludzk iego ,  zawsze m a j ą  k o r z y s t n y  od by t  i mie'ć 
go będą ;  powtóre, ugo r ,  od p o c z ą tk u  wiosny  do

p o c z ą tk u  lata,  staje się w y b o r n e m ,  a w wielu 
p r z y p a d k a c h ,  n ie z b ę d n e m  pas twisk iem dla zwie­
r z ą t  do mo wy ch.

P rzec iw n icy  zaś ug o ru  odpowiada ją  na  to: 
ze wy chów zwierząt domowych, ugruntowany na 
pastwisku ugorowem , jest tak dalece zawodny i 
niepewny; tak często te zwierzęta na stratę wy­
stawia , ze tylko gospodarze, którym mało za- 
lezy na utrzymaniu p rzy  życiu swego inwenta­
rza, zachowują  dla n iego  ugorowe p a s tw i s k o ;  
na d to ,  tw ie rdzą  oni ,  i to ba rd zo  s łuszn ie :  ze te 
dwa powody, dla  k tó ry c h  gospodarze u g o r o w i  
u g o r  zachowują ,  w sk u tk a c h ,  t ak  dalece są z s o ” 
b ą  s p r z e c z n e ,  ze ty l k o  n iezn a jo mo ść  rzeczy* 
m oż e  je o b o k  siebie stawiać.

I t a k ,  o b r o ń c y  ug o ru  zachowują go dla dobrej 
uprawy ziemi poci ozim inę , a zarazem dla p o ­
siadania pastwiska. — Z a s ta n ó w m y  się czyli 
jedno z drugim jest zgodne? — Ziemia jest dwo.
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jaka:  mocna [słaba.  — Im rola mocniejsza,  tem 
tóż na wiosnę bujniej  pokrywa się roś l inami i 
j a k  się rozumie ,  lepsze'm staje się pastwiskiem. —- 
Ale właśnie rola takoWa, jeżeli  m r  być dobrze 
uprawiona pod oziminę; to jest:  jeżeli ma przy­
nieść korzys'ej-odpowiednie głównemu swemu ce­
lowi,  dla k tórego ro k  ca ły  próżnuje,  powinna 
być  podoraną wcześnie na wiosnę, a nawet,  je­
żeli jast bar,dzo mocna,  w jesieni ; gdyż sko­
ro  się zostawi np. do końca czerwca,  tak  się 
zrośnie ,  iż ją ty lko w ten czas przyzwoicie pod 
oziminę można uprawić,  gdy pora czasu u p ra ­
wie ziemi jest najdogodniejszą,  to jest: gdycią-  
gle ziemia znajduje się podczas orania w stanie 
przyzwoicie s y p k i m ; a j aka  to pora czasu, 
zaiste do wyjątków należy.  Zwykle zaś, w tym 
k ró tk im  okresie czasu jaki  tu zostaje do u p r a ­
w y  ziemi, to jest wciągu l ipca i s ierpnia , albo 
ro la  mocna  tak  stwardnie podczas  u p a łó w ,  iż 
jej orać niepodobno;  lub tęż gdy czas  dżdżysty, 
zamieni  się niejako w lepkie ciasto,  o którego 
uprawie  nawet  pomyśleć nie można,  A więc, co 
do roli  mocnej ,  dwa powyższe ce le ,  dla k tó­
rych ziemia ugoru je ,  w największej z sobą są 
sprzeczności.

Zo baczmy teraz jak  się rzecz ma w gruncie 
s ł a b y m .— Im grun t  słabszy,  tem też mniej wy­
daje paszy; a w razie suchej wiosny,  powierz­
chnia  onegóż, n iem al  ca łk iem jest  goła. Lubo  
rola takowa, z względu 14 u praw y , nie wy maga tak 
wcześnie być oraną; owszem, częstokroć nawet  i 
do końca lipca mogłaby na pastwisko służyć; ale 
cóż potóm, kiedy bardzo rfiało daje paszy; a mia­
nowicie w miesiącach czerwcu i l ipcu,  gdzie, 
zwykłe  w tej porze up ały ,  n i e m a l , .zupełnie 
tam ują  w niej wegetoeyą, Zdrugićj  znś s t rony,  
b iorąc  rzecz ściśle, jeżeli s względu U upra w y , 
nie wymaga tak wczesnej orki ,  tedy chcąc w niej 
zapewnić sobie dobry urodzaj oziminy,  z dwóch 
p rz yczyn i one wcześnie uprawiać, należy;  a' 
mianowicie! 1, ponieważ potrzebuje dosyp cza­

su do przyzwoitego odleżenia się po ukończo­
nej uprawie ,  a właśnie takiego jej stanu żyto 
wymaga; 2. ponieważ wcześniej niż mocna r o ­
la, obsiana być winna.  —- A zatem i w tćj róli ,  
g łówne cele ugorowania ,  w wielkiej z sobą są 
sprzeczności,

Do wielkich korzyści  ugorowania ziemi l iczą 
n iek tó rzy  odleżenie ąię, czyli spoczynek ziemi 
przez czas, pomiędzy zbiorem ostatniego plo­
nu  a pierwszą ugorową orką,  — Lecz to  jest  
n o n sen s ,  k tó ry  od razu w oczy w p a d a . —- P r a ­
gnąc np.  aby rola mocna ,  (która  właśnie dla 
rozpulehnienia ma się doprawiać ugorową orką ) ,  
odleżała się, czyli bardziej się zbi ła,  s twardła,  
skupi ła,  by łob y to samo, co chcieć naumyślnie  
u t rudnić jej dobrą  uprawę. Hela  zaś słaba,  tak 
dalece rozpulchniona poprzednią  ciągłą uprawą,  
iż dla tego nie rodz i ,  nie odleży się przez cza? 
spoczynku , (od jesieni np .  do czerwca,) tak m o ­
cno, by nas tępna orka za nadto^jej  nierozrze- 
dziła,  Rola tak ow a ,  pod ług swej natury ,  win­
na  odłogować l,  2, 3, a nawet  i więce'j lat,
• Są także gospodarze,  k tórzy Ą  część ziemi 
wyorują  jedynie dla mniej szen la p ra cy  pocią . 
gówej i ręcznej; a „przecież najmniejszej wąt.  
pliwości nieułega: że gospodarstwo dobrze  u rzą­
dzone , gdzie rola corocznie jakikolwiek płód 
wydaje,  bądź to dla ludzi lub zwierząt; albo tdż 
w razie potrzeby', np.  tylko £ lub £ część rocz­
nie ugoruje,  więcej przynosi  korzyści  i mniej  
z używa pracy pociągowej i ręeznćj,  od li gospo­
darstwa 3 poi. ugorowego; albowiem,  w pićrw- 
Bzym, siła p rzy ro d zen ia , zastępuje siłę ludzką 
i zwierząt.

(Dokończenie tv nasi. N rza .)  j

Sprostowanie doniesienia o uprawie 
ryżu w Niemczech.

Przed ki lku laty rozeszła się wieść: he w Nierri‘ 
czechy a mianowicie w Blaneko  (wAustryi)  uprą-



wa ryzu  najpomyślniej się powiodła.  N a tu ra l ­
nie,  iż to sprawi ło wielkie wrażenie na gospo­
darz, acli i każdy pragnął  korzy stać z tak ważnego 
odkrycia ;  a te'm bardzie'}, iż w rok u 1539 pewne 
niemieckie p i s m o , zapraszało ciekawych do 
Blansko  na żniwo ry żu . -— Z powodu oddalenia,  
nie mogłem siętarpże w ówczas znajdować; lecz 
w r.  1S40, naumyślnie  się tam tidałem (w ozna­
czonym w' r. zesz. czasie), celem przekonania  
się na miejscu o wielkich korzyściach,  jakie 
upraw'a te'j roś liny przynosi.  — Ale jakież by­
ło  moje zadziwienie,  gdy nie tylko żniwa ryżu,  
ale ani śladu jego uprawy nie zastałem.

Dowiedziałem się przecież o stanie rzeczy.— 
Jeszcze w i\  1837 zaprowadzono w Blansko  z wiel­
k im kosztem uprawę ryżu.  W tymże roku,  jako 
i w nas tępnym,  ocbybi ł  on zupełnie.  W roku 
1S39, zebrano wprawdzie doj rzały ryż,  ale wca­
le niewtakie ' j  ilości, jaką  nam pisma publ iczne 
podały .  Ze by ła  nieodpowiedna nader  wiel­
k im n a k ł a d o m ,  najoczywiściej  dowodzi to iż:  
zarzucono uprawę tej rośliny.

Dl a ciekaw ości, lecz nie dla naśladowania,  opi­
szę tu  uprawę ryżu o k tóre j  mowa. Ryż,  jak  wia­
domo,  w czasie wegetacyi, musi  być ciągle pod 
wodą.  W ro k u  1S37 w prz y rządzo nem ,  czyli oko- 
panem mie jscu , dość znacznej objętości, zasia­
no tę roś l inę ,  i zalano wodą;  dopełniając jej 
w miarę  ubywania,  za pomocą stosownych m a­
szyn. Dla podwyższenia zaś t em pe rat u ry  wo­

dy,  rozgrzewano j ą  p a rą .  Ryż zupełnie ochy- 
b i ł . — Mimo to, w roku nas tępnym ,  okopano 
jeszcze ki lka podobnych po lek ,  przyrządzono 
naumyślnie  kocioł  parowy,  i stósownemi r u ­
r a m i ,  prowadzono parę do póła ryżowego .—  
Nieszczędząc opału,  ani wody', ryż ro s ł  bujnie,  
w yda ł  wiele t rawy,  lecz ani jednego dojrzałe­
go ziarnka.

Dop ie ro  w r .  1839 za podwojeniem wszel­
kich środków, cel os iągnionym został ,  to jest  
zebrano dojrzałego nasienia ryżowego, jak  p u ­
blicznie zapewniono,  160 funt.  (co według miej­
scowego podania,  o wiele i bardzo wiele prze- 
sadzone'm być ma);  a to w ten sposób: najprzód 
W ziemię sztucznie ogrzewaną sadzono ryż; po- 
cze'm go przesadzono w stosowne miejsca, gdzie 
ciągle u t rzymywańo wodę ciepłą (!!). — P r z y ­
puściwszy, że w rzeczy same'j zebrano 160 funt.  
ryżu,  kosztował  przynajmniej  p o  60 z łp.— Dzi­
wić się przeto nie m o ż n a , iż w nas tępnym ro ­
k u — jak po w iedz ia łem — ani śladu tej uprawy 
nie znalazłem.

. Szczęśliwiej się zaś powiodło w Blansko  je- 
dwabnictwo;  w r. i837 zasiano tam pie'rwszy 
raz morwy; a już w r. 1S10 ot rzymano od ży­
wionych ich liściem jedwabników,  50 funt. je ­
dwabiu,  który' równał  się pod każdym wzglę­
dem włoskiemu.

> F r .  Betzhold,
D y r e k t o r  ekono.  w Galicyi.

c)oiit(Xve_^

Bielenie  płótna.
(Dokończenie) .

B. B i e l e n i e  p ł ó t n a  z a  p o m o c ą  
c h l o r k u .

, Sz tuka bl ichowania znacznie została udosko­
n a loną  od czasu jak  chlorek i jego wpływ na

fa rby  rośl inne,  odk ry ty  został; albowiem, mo­
żna teraz bielić p łó tno nie  ty lko o w iele szyb­
ciej niż dawniej,  lecz nadto w każdej popze ro ­
ku.  Wprawd zie  jak  każde nowe odkrycie ,  t ak  
i bielenie p łó tna  chlorkiem długi czas walczyć 
musiało z przesądami  i n iewiadomością , dziś 
przecież zupełnie j u ż  one usunięte zos tały.



Korzyści tego rodzaju bielenia są następujące:
1. Można bielić p łó tno w letniej j zimowej 

porze; żalem rok cały.
2. Niepotrzeba bielnika; co w wielkich mia­

stach niemałej  jest wagi.
3. Blicharz, częściej obraca swym kapi t a łem 

obrotowym; a przeto z mniejszym,  więk­
sze osiągnąć może korzyści .

zamaczywa się ono w łu g u  chlorkowym  przez Ś 
do 10 godz.; poeze'm moczy się w płynie  kwa­
śnym,  o k tórym poprzednio  była  mowa; i po  do- 
k ładnem  wypran iu ,  powtórnie się gotuje w ługu 
gryzącym,  lecz coraz s łabszym,  i po raz drugi 
moczy się w łu g u  chlorkowym  i w. p łynie  kwa­
śnym.  Wszystko to powtarza się póty,  póki  
b ru d n y  kolor  p łó tna zupełnie,  zniesiony' nie

Jednakowoż, sposób ten wymaga więcej sta- zos tanie;  co gdy n a s t ąp i , p łó tno pierze się po
ranności ,  biegłości,  akuratności  i zastanowienia,  
W  ogólności, lubo i w gospodarstwach wiejskich 
może być zaprowadzony,  jednakże stosowniej­
s z y m  j e s t  dla wielkich bielniczych zakładów.

pierwsze postępowanie przy bieleniu podług 
le^o sposobu,  jest;to samo jak  wyżej opisane'm zo­
stało,  ztą różnicą: iż zamiast rozpościerania p łó ­
tna  na bielnikach po wygotowywaniu go w ł u ­
gu gryzącym,  takowe zamaczywa się w lekkim 
rozczynie w apnianu chlorku. — T y m  końcem,  
n a  12 funt. tegóż wapnianu nalewają się 2 wia­
dra  wody w kadkę ,  mającą k i lka ku rków do 
spuszczenia p ł y n u ,  więćej stosunkowo wysoką 
niż szeroką; i po nalezyte'm wymięszaniu,  wszy­
s t k o  zostawia się wspokojności;  po niejakim cza­
sie, gdy się wapno na spodzie osadzi, p łyn  kla­
row ny  spuszcza się kolejno przez wspomnione 
k u r k i . — Na pozostały osad nalewa się po ło ­
wa wspomnionej  ilości gorącej wody: wszyst­
ko  się migsza i po us taniu p ły n  się spuszcza 
do oddzielnego naczynia.  Ot rzymany ty m  spo­
sobem płyn ,  dodaje się do poprzedniego.

Po pierwsze'm wygotowaniu płótna  ( l u bprz ę -  
dzy) W ł ug u  gryzącym,  i nalezyte'm w ypraniu ,

raz ostatni,  w wodzie ciepłej z m y d ł e m ,  i na  
tein się bielenie kończy.

Prócz  wyżej opisanych , są jeszcze i inne 
sposoby bielenia p łó tna ; ale ponieważ są one 
zbyt  skomplikowane i wymagają wielkiej bie­
głości,  zate'm je p o m i j a m y . — Namienić tu wy­
pada , iż n iektórzy blicharze,  dla nadania p ł ó ­
tnu wysokiego stopnia białości,  używają do bie­
lenia w apna gryzącego; przez co nabie'ra ono 
wprawdzie więcej białości ,  lecz tak  dalece się 
osłabia,  iż często poniekąd nie jest  zdatne'm do 
użycia.
P r z y r z ą d z e n i e  c z y l i  a p r  e t u r  a p ł ó t n a .

Apretura p łó tna  polega na mocne'm pras-  
sowaniu,  po poprzednie tu zaprawieniu szlicbtą 
krochmalową.  (Na 1000 łokci  p łó tna  bierze 
się 15 funt. krochmalu) .  — P łótno apre towane 
ma wprawdzie piękniejszą powierzchnię od nie- 
apretowanego,  ale natomias t,  o wiele od osta­
tniego jest słabsze; jeżeli zaś prassowanie zby­
tecznie zostanie posunięte,  wtedy płótno podo­
bnie j ak  pap ie r  jes t kruche i po kilkokrotne 'm 
praniu ,  zupełnie się t rzaska  i na kawałki  roz« 
dziera.

LII Ot WO,

Niektóre  uwagi nad zakradaniem  
j utrzym ywaniem  ogrodów.

(Dokończenie) .

M i e r z w a .
Drzewa,  mianowicie stare* wymagają co pe­

w n y  okres  czasu użyźnienia ziemi otaczającej

ich korzenie.  Nnjslosowniejszą do tego jest mię- 
szanka Złożona z nawozu stajennego i różnych 
c iał  rośl innych,  do pewnego stopnia rozłożo* 
nych.  Aby ją posiadać, należy składać w obra­
ne na ten cel miejsce,  (całkiem oddalone od 
domu, z povyodu zgniłej woni jaką wydaje fer-
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m e n t a c y a  części zwierzęcych  i r oś l in nyc h  ) na  
k u p ę  w o g r o d z i e ,  wszelkie c i a ła  r o ś l i n n e ,  
j a k o : suche ga łązk i  d rzew,  l iście opa dłe ,  resz t ­
k i  s ł o m y  z inspektów,  chwas ty wypie lone  i t .p .  
i  u k ła d a ć  je  wars twami  na  p r z e m ia n  z n aw o­
zem od b y d ł a  roga tego.  —  Wszys tko  to z am ie ­
ni  się w kr ó tc e  w pęóc hno,  k tó r e  jest  n a j w y b o r ­
n i e j szym  p o k a r m e m  dla  roś l in .

O p o t r z e b i e  c z ę s t e g o  p j o d l e w a n i a
d r z e w  i n a j s t o s o w n i e j s z e j  d o  t e g o  

w o d z i e .
Cze'm jes t  powie t rze  dla zwierzą t ,  n ie m a l  tern 

je s t  woda  dla roś l in.  W pra w dz ie  n ie  żywi ich 
o n a  b e zpo śr edn io ,  czyl i  w s w y m  n a t u r a l n y m  
s tan ie  do ich wnęt rznośc i  się nie dostaje,  lecz 
raczej ,  z j edne j  s t r o n y  u ła tw ia  r o z k ł a d  b ę d ą ­
c y c h  w z iemi i s t o t ,  i n a  rzeczywis ty  p o k a r m  
d la  ro ś l i n  je  zamienia;  a z d rugi e j ,  sama się 
r o z k ł a d a ,  i udziela swych p ie rw ia s tk ów  ro ś l i ­
nom .

N a j l e p s z ą  do po lewan ia  drzewa i wsze lk ich  
ro ś l in  jes t  woda de szczow a,—  Dla  tego,  w każ­
dymi ogrodz ie zna jd ow ać  się p o w in ie n  z b i o r ­
n i k  takowej  wody,  po t r zeb ie  jej  odpow iedn i .  
Wszakże  w wielu p r z y p a d k a c h  z m a ł y m  kosz tem 
p o s ia d a ć b y  go m o ż n a ,  wy k o p aw szy  w na jn iż -  
sze'm Kiiejscu og ro du  s tosow ny  d ó ł  w warstwie  
g l in iane j .  W b r a k u  zaś  tako we j ,  wypadałoby" 
go w y ł o ż y ć  de sk am i ,  wodot rwnle  p r zy rząd zo -  
nemi ;  wprawdzie  b y ł o b y  to p o łą c z o n e  z n ie ja ­
k i m  n a k ł a d e m ,  lecz w kro tc e  sowicie z o s t a łb y  
on  z w r ó c o n y . —  Zresz tą ,  j es t  z tąd i ta wie lka  
k o rz y ś ć ,  że woda  ściągając się-z ogr odu  do rze­
czonego  zb io rn ik a ,  zab ie ra  z sobą  części żyzne  
i nasyca  się niemi .

Po  wodzie  deszczowej ,  pie'rwsze miejsce zaj­
m u j e  woda  s t r u m i e n n a  i rzeczna.  D o b r o ć  p i e r ­
wszej po m n a ż a  się w mi a rę  odda l en ia  od ź ród ła ,  
dłuższe j  p r ze s t rz en i  j a k ą  p r z e b ie g a ,  i p ły t sz e j  
wars twy;  w os ta tn im  bowi em razie,  lepiej  się 
ogrzewa i n ap aw a  p ie rw ia s t k a m i  z po wi e t rza .

Ze wszystkich ,  na jn i ezda tn ie j szą’ do p o l e w a ­
n ia ,  j es t  bez zaprzeczenia  woda  s tudz ienna ;  nie  
t y l k o  z pow odu wielkiej  róż n ic y  j a k a  zacho­
dzi w letniej  po rz e  między  jej  t e m p e r a t u r ą ,  
a t e m p e r a t u r ą  pow ie t rza  i z iemi ro ś l i n y  o ta ­
czającej ,  lecz n a d to  i z p o w o d u  obcych  czę­
ści j a k ie  z w yk le  zawie'ra. —  P ol ew ani e  więc 
wodą  wp ro s t  ze s tudni  b r a n ą ,  więcej może  
stać się szkodliwe'm n iż  ir/.yteozne'm. —  Nie-  
mając  za tem inne j ,  na l eży  z robi ć  w ogrodz ie  —  
gdzie to być  może,  w b l iskośc i  s tudni  —  wodo- 
zb iór ,  o j a k i m  wyżej  mów i l i śmy;  l u b  te'ż m u ­
r ow any ,  i s tosownemi  r y n n a m i  pr ow adzić  do 
niego wodę  s tudz ienn ą .  Juk  się r o z u m i e ,  wi­
n ie n  on  b yć  z a ło żon y  w mie jscu z upe łn ie  o tw a r ­
łem,  ile t y lk o  podo b n o ,  na  dz ia ł an ie  p r o m i e n i  
s ło ne cznych  wystawione 'm.  Im zaś woda  d łuże j  
t u  zostaje po  n a p ł y n i e n i u  ze s t u d n i ,  te'm te'2 
jest  zdatniejszą;  w ogólności ,  jeżel i  czas p i ęk n y ,  
po  Upływie 21 godz .  może  b yć  użytą .

S k ra p ia ją c  ro ś l in y  m a ł e  i l iścia drzeW,  n a ­
ś ladować  na le ży  deszcz k rop l i s ty ;  inaczej ,  zie­
mia  n ie jednos ta jn ie  się z r a s z a ,  a często wiele 
w ody  d a re m n ie  się .mitręży;  nad to ,  w mie jscach 
gdzie się jej z b y t  wiele dostaje,  a przyte 'm gr u ­
b y m  s t r u m i e n i e m  lane j ,  z iemia  się m o c n o  z b i ­
ja ,  a gdy osch n ie ,  tw o r z y  się na  p o w ie rz c h n i  
s k o r u p a ,  k tóra ,  nie t y l ko ,  że się staje n iep rze -  
n ik l iw ą  dla powie t rza ,  ale próc z  t e g o ,  i woda 
deszczowa,  lub podczas nas tępnego  po le w ani a  
użyta ,  do b rze  jej p r z e n i k n ą ć  n ie  może,

I l iście,  p o d o b n ie  j a k  k o r z e n i e ,  po t r z e b u ją  
wody;  już  to dla na p a w a n ia  się wilgocią,  j a k o  
też dla  oczyszczenia  z p y ł u  p o ró w ,  k t ó r e m i , j a k  
w ia dom o,  wyziewają’ n ie zda tn e  d la  siebie pie'r- 
wias tk i ,  i nowe do w nę t rz noś c i  wpr ow adza ją ,

D o  zraszania  n i sk ich  krzewów i d r zew ek ,  s ł u ­
ży zwycza jna  ogrodowa ko newk a .  D o  zrasza­
n ia  zaś drzew wielkich ,  p o t r z e b a  s ikawek.  Są  
one  n a d e r  różne ,  p o d ł u g  wysokośc i  d rzew i i ch
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ilości; mniej więcej złożone i kosztowne; zre- chore,bliskie uschnienia, wodą sztuczną, k tórą  
sztą mniej więcej znane (a). ' n iejako za lekarstw o ros'linne uważać należy.

W czasie w ielkich upałów, ty lko po zocho- Robi się zaś ona tym  sposobem: do naczynia 
dzie słońca można skrapiać wszelkiego rodzą- w f  częściach napełn ionego w'odą, dodają się
ju  rośliny . Przeciwnie na wiosnę i w jesie- czyste odchody ,w 4 od koni, w'4. od bydła  ro­
n i,  skrapla ją się rano i to tak  rych ło ,  aby przed gatego; i prócz tego nieco gnoju słomiastego.
wschodem słońca zbyteczna woda opadła z liści; P rzy  codziennem należytem wymięszaniu, mas-
albowiem obciążenie onegóż wodą podczas pie'rw'- sa ta fermentuje przez dni kilkanaście; pocze'm
s z y c h  prom ieni słonecznych, tak im jest sźkodłi- zostaje w spokojności, dopóki się p ły n  n iew y -
we, iż bardzo często, jedynie  dla tęgo żó łkną i k la ru je  a stałe części na spód nieopadną: — tym-
opadają. Rzecz tę, jakkolw iek  t ru d n ą  do wytłó- że p łynem  skrapia  się liście drzewa chorego,
maćzenia, codzienne doświadczenie stwierdza. W krótce przybierają  one ko lo r  ciemno-zielony

Jedne'm z nowszych odkryć  jest wpływ dobro- i całe drzewo widocznie odmładnia.
czynny, jaki wy wie'ra skrap ian ie  liścia na drzewa

X^Lb&cahvxcc cRoCuictoO'
W yszło  dziełko w n iem ieckim  języku, pod 

każdym  względem dla wyższego ro ln ictw a n a ­
d er  ważne:

D ie organische Chemie; in ihrer A  wen dung  
a u f  A g r icu ltu r  uhd Physiologie. v. Justus 
Liebig. Zweiter unverand. A b d ru k . B raun­
schweig 1841. Cena 14 z ip .

D zie ło  to  —  mówi recenzya n iem ieck a— jest 
n ieocenionym  skarbem  dla myślącego ro ln i­
ka . Zawiera bowiem nowe i ważne w zawo­
dzie jego pom ysły  i spostrzeżenia; przedstawia 
w  k i lk u  słowach pos tępow ania , k tó re  p ra k ty ­
k a ,  po tysiącznych dopie'ro doświadczeniach, 
zdoływ a do życia wywołać. Głównemi p rzed­
m iotam i są tu: Jizyologia roślin , gnojenie ziem i, 
■fermentacya , g nicie , różne trucizny i rniazm a, 
dla  zw ierza j zabójcze.

D la okazania ważności dzieła , zamieszczamy 
tu k ró tk i  rys  jednego z główniejszych p rzed ­
m iotów  w nie'm zawartych:

(a)  W  W arsz aw ie  dostać ich m o £ n a u  p . K . A r n o ld  p rz y  u l i ­
cy Senatorskiej pod N r 407 na przeciw  Reformatów*

„P róchn ica  — mówi autor —  w kszta łc ie ,  w ja ­
k im  się w ziemi znajduje, najmniej nawet nie 
przyczynia  się do żywienia i wzrostu roślin .

„Kwas węglowy ro ś l in , nie pochodzi wcale 
z tejże próchnicy , ale raczej z powietrza.

„ R o ś l in y  posiadają moc napawania się kw a- 
serh węglowym  z  powietrza i ro zk ładan ia  go 
w swych wnętrznościach. W iadom o,, że kw'as 
ten  składa 'się z kwasorodu  i węgliku. Owóż, 
ostatnie ciało one sobie przyswajają, a kwasoród  
wyziewają z siebie. Kwasoród jest powietrzem 
ż y c ia ;  czyli bez n iego ,  zwierzęta żyćby nie 
m ogły; przeciwnie gaz kwasu węglowego , jest 
im szkodliwy, a w znacznej ilości, dusi je . — 
Ztąd to zjawisko: iz w okolicach, gdzie się buj­
na zna jdu je  wegetacyą, pow ietrze je s t zdrowe, 
czy s te; p rzec iw n ie ,  jest szkodliwe tam , gdzie, 
drzew mało, gdzie rolnictwo nędzne, gdzie więcej 
ziemi leży odłogiem jak  bu jną  pokryw a się we­
getac ją .  “
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Dzieło t o i n a  jeżyk angielski przełożone juz epoka. Z największehn zajęciem i uwagą prze*
zostało. Pismo a n g i e l s k ie  Athenaeum , tak o czytałem to dzieło. Zawiera ono bardzo wie*
nie'm mówi: , , Od dnia wydania chemii organicz- le nader trafnych pomysłów; wszystkie za! są
nej prof. biehiga , nowa powstała dla rolnictwa bardzo ważne dla myślącego rolnika . ((

— — - — ...................................  i i  . — i g i l , , , - . , . . ..........................  — ------------— ™

3 \ .ó U llC C llo ó C l ,

0  w yrabianiu  p i l ś n i  w ełn ianej ,  c z y l i  
su kn a  p i 1 sn  j o t ranego .

Niema jeszcze roku jak w pismach publicz­
nych utrzymywano; ze wprawdzie robió można 
pilśń z wełny, ale nigdy z niej sukna, na odzie?, 
służyć mogącego. Dziś niemal w każdym kra­
ju  istnieją lub powstają juz fabryki onegóż, —. 
Wątpić więc nie można, 'ze sposób ten się upo­
wszechni, ze stratą n może i upadkiem dawniej­
szego sposobu wyrabiania sukna, Lecz nie ty l­
ko dawnym fabrykom tego, wyrobu, ale nawąt 
i sztuce krawieckiej, wynalazek ten bolesny 
ciog zadać może; albowiem ty na sposobem, nie 
tylko sukno łokciowe ale i gotowe juz suknie 
(bez szwów) dadzą g;ę wyrabiać, —» Donoszą bo­
wiem z Paryża , ze pewne angielskie Towa­
rzystwo -zaproponowało zaopatrzyć gwardyą 
m unicypalną miasta 'w płaszcze tego rodzaju, 
po znacznie niższej cenie od zwyczajnych.

Na udowodnienie użyteczności tego wynalaz­
ku, przytaczamy następujący art, wyjęty z pism 
franc, bo Commorco i 

,,P, Karol Depouttly, którego czynności, sztu­
ka tkacka i farpiercza tak wiele już jest win­
na, założył obecnie fabrykę sukna pilśniowa- 
nego w Saren , i dla okazania jej, zaprosił do 
siebie znakomitszych fabrykantów sukna. Oka­
zał on im cały swój zakład, sposób postępo­
wania i otrzymany wyrób, Poczdm zapytał ich 
wiele potrzebują robotników dozrobieniadzien- 
nie z surowego materyału 300 metrów sukna 
podług dawnego sposobu?— 200osób była od­

powiedź.— „Ą ja, — rzekł p. Depottilly — po­
trzebuję do tego tylko S osób po 2 franki. — 
Ile panowie produkujecie sukna w przeciągu 2 
miesięcy, ja go wyrabiam w 4 godz,; a prócz 
tego, o \  części produkuję taniej.,— Kiedy więc 
we Francyi, wśredniem przecięciu, jak  obe­
cnie przyjm ują, mężczyzna zużywa rocznie za 
2Lfranków sukna, tedy ja dostarczę takowego 
zad) fran,; przyczóm okazał zgromadzonym fa­
brykantom  deki wełniane, które po 4 fr, z ko­
rzyścią, sprzedaje; oraz i próby sukna, nie ty l­
ko pod względem cjenkośei równać się mogą­
ce z najpiękniejszemi tkanemi suknami, ale i 
co do mocy, cienkości i połysku nic do ży­
czenia niezostawiające,^

Ponieważ ważne to odkrycie, w bliskim zo­
staje związku z interesem producentów wełny, 
gdyż z powodu większej tanności sukna, jego 
zużywanie, a następnie i potrzeba wełny, za­
pewne o wiele się powiększy, przeto dja zaspo­
kojenia ciekawości, opiszemy tu po krotce spo- 
gób robienia go, .

Po nalezyte'm oczyszczeniu zwyczajnym spo­
sobem, wełna przerabia się najprzód na rodzaj 
gęstawój waty, poczóm idzie na pilcowńig, czyli 
maszynę, złożoną ze znacznej liczby walców, 
w dwóch rzędach, jedne po nad drugiemi urzą­
dzonych; pomiędzy temiż walcami przechodzi 
wata wełniana, otoczona parą; skutkiem tarcia 
pomiędzy walcami, wilgoci i c iepła, zamienia 
się ona na materyą stałą i mocną, dowolnej gru­
bości,
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O t r z y m a n e  na  opisane j  p i lcowni  s u k n o ,  idzie 
do fo lusz a ,  gdzie się d o k o n y w a  zgęszczen ie ,  
czy li  sp i l śn ienie  onegóż.  Fo lu sz  atoli  inaczej  
j e s t  u r z ą d z o n y  niż zwycza jnie.  Jes t  to k o r y t o  
w  ktore 'm ob ra ca  się przesz ło  GO p a r  walców 
z lanego  żelaza,  o toczonych  wrzącą wodą  m y ­
dl aną .  W a lc e  w ten  sposób  są u r ządz on e ,  że 
się ob ad w a  ich rzędy'  obraca j ą  i w ty ł  i napr zód;  
a m i m o  to,  s u kno  ciągle się m ię dz y  n iem i  p r z e ­
suwa.

A b y  su k n o  p i l ś n io w ane  o t r z y m a ł o  p r z y z w o ­
i tą  moc  i j ed nos ta jność ,  po t rz eba  je folować po­
w y ższ y m  sposobem ,  n ie  ty lk o  p o d ł u ż n i o ,  ale i 
w  p o p r z e k .  T y m  k o ń c e m ,  z op isanego wyżej  
folusza idzie do innego,  p o d o b n y m  sp oso be m 
u rz ądzon ego ,  gdzie w p o p r z e k  się foluje.

Z re sz tą  dodać tu należy' ,  ze sukno  p i l ś n io ­
w a n e  n i e  jest  b y n a jm n ie j  n o w y m  w yn a la z k ie m ,  
j a k k o l w i e k  w sposobie  tej  f a b r y k a c y i , n i e z a ­
w o d n ie  zachodzi  różnica  ; a lb ow ie m  w Rossyi ,  
w  Węgrzech ,  w W o ło s z e c l i , od b a r d z o ,  b a r ­
dzo da w n y c h  czasów w y r a b i a j ą  s u k n o  p i l śn io ­
w a n e  na  p łaszcze,  dek i  i t. p .  A n aw e t  wiele 
za te'm mówi ,  iż p r zed  w y n a le z ie n i em  przędze­
n i a  i tk a n i a ,  p i l śn io w a n o  s u k n o  n a  odzież.

M ach in a  do s o len ia  i p ek lo w a n ia  mięsa .
N ie d a w n o  p. P a yn e  w Angl i i  o t r z y m a ł  p a ­

te n t  n a  n o w y  sposób solenia i pek lo wani a  m ię ­
sa. W y n a l a z e k  t e n  jest  j e d n y m  z n a jważni e j ­
szych.  P o d ł u g  udzie lone j  wiadomośc i  dla p u ­
b l icznośc i  p r z e z  o k ó l n i k ,  n as tępu jąc e  przyno s i  
k o r z y ś c i :

1. Naso len i e  ea łegp  zwierzęcia n ie  t r w a  d łu -  
^ej Ja k \  godz.

2. W  każdej  po rz e  r o k u  i w każde j t e m p e ­
r a t u r z e ,  a n a w e t  p o d  w p ły w e m  s łońca  pod-  
r ó w n ik o w e g o  może b y ć  £ r ó w n y m  skut -

3. U żyw a ją  się tu po  na jwiększe j  części te sa ­
me  sub s ta neye ,  j ak ie  się b io r ą  do solenia  
i pe k lo wani a  zw y cza jn y m  s p o s o b e m ,  je-

'  d n a k ż e  b l i sko  o j  część w mniejszej  i lości.
4. Można  mięsu  udz ie l ić  d o w o ln y  s t o p i e ń  

s ł ońośc i ;  zate'm sposób  ten ,  ró wn ie  s ł u ż y  
oo pr zy rz ą d ze n ia  szynek ,  ozorów,  i wszel ­
k iego  g a t u n k u  mięsa i ry b .

5. .Wszys tk ie  części p o ż y w n e  w mięsie za- 
w a r l e ,  j a k  naj lepiej  się k o n s e r w u ją  p o ­
d ł u g  niniej szej  metody;  k i e d y  w mięsie pe-

• k io  w an em zw yc z a jn y m  sposobem ,  onej<Ł5ż 
massa i odż ywność  bardzo  się zmnie jsza .

6. S k ó r y  surowe p o d ł u g  tego sposo bu za­
so lone ,  niogą być  p rz e s y ł a n e  z wie lką  ko ­
rzyśc ią  w od leg łe  strony';  na jp rz ód ,  po n ie ­
waż ba rd zo  m a ł o  miejsca za jmują ,  a po-  
w tó re ,  że się ba rd zo  do br ze  k o n s e r w u j ą  i 
do sk on a le  garbują .

T a k  ważne  w yp ad k i  osiągają się za p o m o c ą  
m a e h i n y  n a d e r  pros te j  i n ie kos z to wne j .  D w ie  
s i ł y  są tu  szczególniej  c z y n n e m i : siła  w ysysa ­
ją c a  i s iła  skup ien ia  czyl i  p ra sso w a n ia  ; p ie rw ­
sza  celęfti usposobien ia  subs tan cy i  zwierzęcej  
do pr zy jęc i a  w' siebie c ia ł  zgnil iznie od d z ia ­
ły w a ją c y c h ;  d ru g a , dla rozdz ie len ia  ich  d o k ł a ­
dnie  po  całej  mass ie.  ‘ ii

Odkry'cie to,  p o d  względem h a n d l u  mię sem,  
je s t  n a d e r  wazne'm. U tw o r z y  ono  n ow ą  ga łęź  
o d b y t u  na p r o d u k t u  ro ln icze  tam,  gdzie w ychów  
zwie rzą t  dom o w y c h  jest  ł a t w y  i mało kosz to­
wny' ,  a nie m a  o d b y t u  na  mięso.

Nowa prassa do wytłaczania miazgi  
burakowej.

P .  Fleischer, f a b r y k a n t  c u k r u  burakow'ego 
W kró l .  P r u s .  o t r z y m a ł  ośmiole tn i  p a te n t  na  całe  
kró l .  P ru s k i e ,  na  prussę do w y t ła czan ia  miazgi

k i e m  uży łem.   _____________________ b u ra k o w e j ,  oszczędzającą work i  i p l ec ion ki .

Iiantor G łów ny w  Starem  Mieście N ro 61. na pierw szem  p iętrze .


